229. Do matki Agnieszki od Jezusa

23 maja 1897

J. M. J. T.

Obawiam się bardzo, że zmartwiłam moją małą Ma​teczkę…1 Ach! Ja która chciałabym być Jej małą ra​do​ścią, czuję, że przeciwnie, jestem Jej małą udręką… 

Tak, lecz! Gdy oddalę się od tej smutnej ziemi, na której kwiaty więdną, a ptaki odlatują, wówczas będę bli​ziutko najdroższej mojej Mateczki, Anioła zesłanego mi przez Jezusa, aby szedł przede mną, by przygotować mi drogę2, drogę, która prowadzi do Nieba, windę3, która ma wznieść mnie bez utrudzenia ku bezkresnym regionom miłości… Tak, będę bliziutko przy niej, nie opuszczając wcale Ojczyzny, bo nie ja zejdę, ale Mateczka wzniesie się tam, gdzie ja będę… O, gdybym umiała, jak Ona, jas​no wyrazić moje myśli, gdybym mogła Jej powiedzieć, jak bardzo serce moje jest przepełnione wdzięcznością
i miłością dla Niej, sądzę, że byłabym już obecnie małą Jej radością, nawet przed oddaleniem się od tej smutnej ziemi.

Mateczko najdroższa, dobro uczynione mojej duszy wy​świadczyłaś samemu Jezusowi. On bowiem powie​dział: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych najmniej​szych, Mnieście uczynili”4. A ja jestem tą najmniejszą!


  Przyczyna niewiadoma; niewątpliwie zły stan zdrowia Teresy.

2  Por. Wj 23, 20.

3  Słowo „winda” po raz pierwszy zjawia się pod piórem Teresy, w Rę​kopisie C rozwinie szerzej ten temat (zob. Rps C 2v – 3r).

4  Mt 25, 40.

